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FRAGMENT s DZIEJÓW RODZINY.
B adania  nad dziejami rodziny słowiańskiej bardzo są zan ie­

dbane. N iew ie lka  ilość rozpraw i a r tyku łów  rzuciła zaledwie jakie, 
takie światło na n iektóre kw estye socyologiczne i p raw dopodo­
bnie d ługo  jeszcze czekać będziemy na syntetyczną pracę przed­
staw iającą  wyczerpująco rozwój insty tucyi rodzinnych i spo łe­
cznych u Słowian, w dobie przedhistorycznej. K to  wie jednak  czy o pó­
źnienie to  niema i dobrych stron. W  chwili obecnej, g d y  zagranicą 
rozpoczęła się pomiędzy socyologami zacięta walka, g d y  nowe b a ­
dania obalają  hipotezy uchodzące do n iedaw na za ostatnie słowo 
n au k i;  g d y  studya S tarckego, D arguna ,  W esterm arcka, K autskylego , 
Zieglera i t. i. zachwiały nieomylność wyników badań  takich po ­
w ag  na polu socyologii jak  Bachofen, Lubbock, Giraud-Teulon, Mac- 
Lennan, Maine, Spencer, K ohler ,  Post  i t .  d. ; g d y  naw et hipotezy 
M organa — mimo niezaprzeczonej i niezaprzeczalnej pomnikowej 
wartości dzieł jego — napo tka ły  na silną opozycyę, a naw et w wielu 
k ierunkach  zakwestyonow’ane lub naw et odrzucone zostały przez 
nowszych badaczy ; w chwili tej lepiej może zaczekać, lepiej może 
grom adząc m ate rya ły  zrezygnować na razie z syntezy, dopóki się 
polem ika i w alka nie uspokoi, dopóki nie wyłonią się z tego 
chaosu najrozmaitszych hipotez i zapatryw ań, jakieś wybitniej zazna­
czone k ierunki i prądy. Zresztą synteza możliwą będzie dopiero 
w tedy, g d y  zgromadzi się wystarczający zasób m ateryałów , g dy  
w yczerpujące monografie przedstawią nam poszczególne fazy ewo- 
lucyi organizacyi rodzinnej w właściwem świetle, ograniczając się 
na dokładne zbadanie pewnych jej stopni, bez względu na ich nastę­
pstwo po sobie.

To też z radością w itam y każdy przyczynek, każdą rozpraw kę 
nowe podającą m ateryały . W  ostatnim zeszycie czasop. »Źytie i sło­
wo« znajdujemy taki cenny m aterya ł  w  rozpraw ce dra I. F rank i 
pod ty t :  »Ślidy snochactwa w naszych ho rach « 1). Ze względu na jej 
ważność dla badań  nad  przeszłością naszego ustroju rodzinnego p o ­
daję obszerne jej streszczenie, oraz kilka uw ag  w łasnych w tym  
przedmiocie.

*) Źytie i s io w o , w istn y k  lite ra tu ry , istorii i folkloru w ydaje  O lga F ra n k o . Kik 
d ruh ij, k n ižka  IV. Z a Ju l i A w hust. L w iw , 1895. str. 101 — 104.
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W y ra z  »snochactwo« (po ros. snochaczcstwo) określa zwyczaj 
n ap o ty k an y  u n iek tórych ludów żyjących w ustroju p a trya rcha lnym  
w »zadrugach« czyli w spólnotach rodzinnych, a po legający  na p o ­
życiu małżeńskiem teścia z swą synową. Ojciec rodziny, mając nie­
ograniczoną władzę nad  swemi dziećmi, żeni syna 'niedorostka, nie- 
pytając ' się o jego wolę i chcąc powiększyć ilość sił roboczych 
z dziewczyną starszą o wiele, zupełnie już dorosłą, a dopóki syn nie 
dojdzie lat męzkich i nierozwinie się • zupełnie pod względem fizy­
cznym, teść zastępuje u swej synowej miejsce nieletniego jej męża.

W  R osy i,  w  niek tórych  okolicach w k tó rych  istnieją jeszcze 
lub istniały  w spó lno ty  rodzinne, utrzymuje się zwyczaj ten po dziś 
dzień jeszcze, mimo, że w ystępuje przeciw niemu kościół i państwo. 
(Laveleye Das U re igenthum , r. I I  ; Leroy- Beaulieu : D as R e ich  der 
Zaren und die R ussen , Berlin, 1884, I, 412— 3) Najdawniejszą w zmian­
kę о ’ snochactwie, znajduje dr. F ran k o  u Nestora : »Malując życie 
i zwyczaje naszych przodków, jeszcze przed zaprowadzeniem chrze­
ścijaństwa —■ pow iada dr. F ran k o  — kronikarz z pochw ałą mówi
0 Polanach, że mają »wstydliwość do swoich synow ych i do sióstr
1 do m atek  i do rodziców swoich, a synowe do sw ych świekr i szwa­
g rów  większą miały wstydliwość«, — a. natom iast W ia ty czan o m  
i R adym iczanom  zarzuca pomiędzy innemi i to, że »wobec ojców 
i synow ych niema u nich wstydliwości«. Co p raw d a  świadectwo to 
nie bardzo w yraźne; m óżnaby myśleć, że kronikarz, chce odrysow ać 
grubsze obyczaje tych  plemion, ale nacisk jaki kładzie właśnie na 
niewstydliwmść wobec synow ych (rozumie się, że winnymi tej w s ty ­
dliwości m ogą być ty lko  teściowie) czyni p raw dopodobnym  domysł, 
że m ow a tu  właśnie o snochactwie«.

Bardzo cenne są dalsze m aterya ły  podane przez D ra  F ran k ę  : 
»Około r. 1623. Teofila z Szczekarowic Ostrog-ska, kasz te lanow a k r a ­
kow ska, w dow a po ks Januszu Ostrogskim, dziedziczka dóbr Skol- 
skich i Tucholskich, położonych wzdłuż rzeki Oporu, w yda ła  instruk- 
cyę dla pobierania  k a r  za różne przekroczenia, popełnione przez swych 
poddanych  tu ch o lsk ich 1). P u n k t  szósty tej in struk by i op iew a: » J e ­
śliby się też to trafiło, j a k o  s i ę  t o  t a m  z n a j d u j e ,  żeby miał ociec 
z synow ą swoją mieszkać w nierządzie, a świadectwo pew ne było, 
tedy  go  gard łem  karać, jed n ak  z dołożeniem się naszym«.

Z słów tych  wynika, że »snochactwo« w ow^ych czasach istniało 
w górach skolskich, a naw et zapewne w ydarzać  się musiało często,

1) In s tru k c y a  ta  znajdu je  się w  Bibliotepe O sso liń sk ich  Rps. 2.408, p rz e d ru k o w a ł ją  
Dr. F r. P ap śe  w  sw ej p ra c y : Skole i T u ch o lszczy z n a , L w ów , 1891, str. 118 — 121.
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skoro księżna nie ty lko uważała za potrzebne w ydać tak  d rakońską 
ustawę, ale naw et podać Wyraźnie »jako się to tam (t. j. w górach) 
znajduje«.

O istnieniu »snochactwa« — w innej części K a rp a t ,  w Hucul- 
szcźyźnie, jeszcze w 170 lat po wydaniu  instrukcyi przez ks. Ostrog- 
ską, bo około r. 1793 — świadczy wiadomość podana  przez Hac- 
queta. Mówiąc o mieszkańcach Pokucia, pod k tó rą  to nazwą rozumie 
on H ucułów  (Die Gebirgs - R ussen  oder die w ahren  Pokutier) pow iada 
H acquet : »Es ist nicht genug, dass der Pokutier U m g an g  mit eines 
anderen  W eib e  hat, sondern ër macht sich auch wenig  aus einer 
B lutschande, nemlich mit seines Sohnes W eib  U m g an g  zu haben. 
V or Zeiten w ar dies rqehr im Schw ang, als itzo, so wie es noch der­
malen in vielen G egenden  Russlands üblich is t«1); dalej zaś cytuje 
ustęp z książki C oxe’a 2), k tó ry  w ten sposób opisuje ten niemo­
ra lny  zwyczaj panujący  u M oskali: »W  niektórych okolicach ojciec 
żeni swego siedmio-, ośmio-, albo dziewięcioletniego syna z s ta r ­
szą dziewczyną, ab y  z niej — jak  tam powiadają — zrobić dobrą 
i porządną gospodynię. Ojciec k tó rego  synow ą stała się ta  dziew­
czyna, żyje z nią jak  mąż z żoną i ma z nią nieraz kilkoro dzieci«.

Chociaż H acquet  pomieszał mieszkańców Pokucia  z Hucułami, 
chociaż nie podał nazw wsi, w k tó rych  napo tka ł opisany przez sie­
bie zwyczaj, to przecież świadectwo jego musimy uznać, jako b ar­
dzo pow ażne i na  jego  podstawie ' stwierdzić możemy istnienie »sno­
chactwa« u H ucu łów  przy  końcu X V III .  w. Dr. F ran k o  uważając 
istnienie »snochactwa« jako nierozdzielne od istnienia w spólnot 
rodzinnych i vice versa, przy tacza jako dalszy dowód w yjątek  z me- 
m oryału  przedłożonego w r. 1884 parlam entow i austryackiem u, 
s tw ierdzający istnienie wspólnot rodzinnych na B ukow inie w r. 1.819/,) 
oraz wzmiankuje o p racy  p. M aryi H anenko  (Semejno - ymuszcze- 
s tw ennyja  otnoszenija к res t j a n sk ago  n as ełe n ij a w Elizaw etgradskom  
uizdi w czasop. »Step« chersonskij belłe trystycznyj sb irnyk  ; Petersb. 
1886) o wspólnotach rodzinnych istniejących dziś jeszcze w pow ie­
cie elizabetgrodzkim, i koticzy twierdzeniem, że u nas, szczególnie

ł); H acq u e t: N eueste p h y sik a lisc h -p o litis c h e  R eisen in  den Ja h ren  1791, 92 u n d  93 
du rch  die D acischen  u n d  S arm atischen  oder n ö rd lichen  K arpathen , N ürnberg , III.' Theil, 
str. 2 0 .

2) C oxc: Reise du rch  Pohlen , R ussland , Schw eden u n d  D änem ark, Z ürich  1785, 4.
3) Dr. K. P ey rer v. H en n stü d t: D enkschřift betreffend die E rbfolge in landw irthschaft- 

liche G üter u n d  das E rbgü terrech t, W ien , 1884, str. 31 i tegoż  a u to ra : R egelung der 
G rundegein th u m sv erh ä ltn isse , W ien  1877 str. 2 1 — 2 і 6 6 .
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na P odgórzu  zdarzają sie poszczególne w ypadki »snochactwa«. Nie 
zwrócono na nie do tąd  uw agi a in teresowane osobistości mają wszel­
k ą  przyczynę nie przyznaw ać się do tego. T y lko  niekiedy - sp raw a 
przychodzi przed sąd. Na dowód przytacza Dr. F ran k o  w ypadek  
taki, k tó ry  przed dziesięciu la ty  by ł  przedmiotem rozpraw y sądowej, 
w drohobyckim  sądzie pow iatow ym . Ojciec, n iestary  jeszcze czło­
wiek, wdowiec, ożenił najstarszego syna, »do domu« aby  mieć z n iego 
i z synowej - »pomoc w gospodarstwie«. S y n  widocznie nie by ł  tak  
młody, jak  to b y w a  w rodzinach w k tó rych  się zdarza »snochactwo« 
i nie poddając się woli ojca robił co mógł, ab y  doprowadzić do 
rozwodu. Pom iędzy innemi zaskarżył ojca do sądu, że tenże »bere 
sia do jeho żinky«. Jeżelim się ożenił — mówił on na rozpraw ie — 
to dla siebie, a nie dla ojca. N atom iast ojciec zaklinał się i p rz y ­
sięgał, że nie miał żadnych niem oralnych zamiarów wobec swej 
synowej: »K oły  chocz raz moja ru k a  by ła  na nij ponyzsze pojasa — 
jak  się charak terystycznie  wyraził — to k ładu  sia pod najbilszu 
karu«. W  sądzie »dały mu za wiru«.

Oto jak  najobszerniejsze streszczenie rozprawki Dra. b ran k i ,  do 
której dodać muszę k ilka  uwag.

Dr. F ran k o  przytaczając cy ta t  z N estora powiada, że bardzo 
jest p raw d o p o d o b n y  domysł, iż k ronikarz  miał tu na  myśli niem o­
ra lny  — w edług  naszych zapatryw ań  e tycznych — stosunek teścia 
do synowej. Nie mam pod  ręką  w ydan ia  oryg inalnego  tekstu  N e­
stora ty lko dwa tłumaczenia. Jedno  w ypisane jest przezemnie z w y ­
dania K otkow skiego , a ustęp cy tow any  przez D ra  F ra n k ę  brzmi 
w niem następująco : Polanie  są łagodnego  i spokojnego  usposo­
b ien ia :  znają w s tyd  dla synowych, sióstr, m atek  i rodziców swoich 
i t. d. — Radym iczanie , jak  W iatyczan ie  i Siewierzanie — s p r o ­
ś n y m i  b y l i  w m o w i e  wobec ojców i synow ych i t. d. '). 
T a k  samo brzmi tłómaczenie Legera, k tó re  również mam przed sobą: 
Les Polianes — avaient un g ra n d  respect pour leurs brus, leurs 
soeurs, leurs mères, leurs paren ts  і t. d. — Les R adim itchs, les Via- 
tiches et les Severiens — t e n a i e n t  d e s  p r o p o s  o b s c è n e s

‘) L a to p is  N esto ra : S tary  te k s t m n icha  Ł aw re n te g o  z XIV. w .; o d d z ia ł I, część 
p rzez  S ch iözera  k ry ty czn ie  w y p raco w an ą , p rzep o lszc zy f Ju ljan  K otkow sk i, K ijów , 1860, 
str. 2 1 - 2 3 .
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devan t  leurs pères et leurs brus i t. d. ,). Tłómaczeniu Légera  do­
daje jednak  pow agi fakt, iż przyją ł je w swej p racy  T. W o ł k o w 2).

Zmienia to zupełnie postać rzeczy. W ą tp ię ,  aby  Nestor, chcąc 
zaznaczyć istnienie s tosunków zbyt blizkich pomiędzy teściami.a ich 
synowemi, użył w yrażenia  »sprośnymi byli w m o w i e«, bo każdy  mi 
przyzna, iż s tosunek tego  rodzaju platonicznym  nie był, po legał  na 
czynach, a nie na  »mowie«. Dr. F ran k o  przeoczył widocznie, to 
jedno słówko, k tó re  osłabia znacznie znaczenie jego twierdzenia, 
jak o b y  cy tow any  przezeń ustęp kroniki odnosił się do »snochactwa«.

Zgadzając się zupełnie na inne w yw ody  D ra  Franki,  sprzeci- 
wić się muszę jeszcze jednem u jego  zapatryw aniu . Oto Dr. Б'гапко 
twierdzi, że »możemy uważać »snochactwo«, za objaw nieoddziel 
ny  od patryarcha ln ie  zorganizowanej w spólnoty  rodzinnej czyli za 
drugi ; gdzie znajdujemy ślady w spó lno ty  rodzinnej tam  możemy 
z g ó ry  przypuszczać istnienie »snochactwa« i na odwrót, gdzie 
znajdujemy ślady »snochactwa«, tam musimy przypuszczać istnienie 
za drugi«.

Twierdzenie to w ydaje mi się zbyt śmiałem i zgodzić się na 
nie nie mogę. R ozum ie się, że »snochactwo« istnieć mogło tylko 
u ludów lub plemion żyjących w patryarchaln ie  zorganizowanych 
rodzinach, w k tó rych  pater familias miał nieograniczoną władzę nad 
swemi dziećmi. Ale. nie mogę znaleść przyczyny, k tó rab y  upraw niała  
do w ypow iedzenia hipotezy, iż każde plemię, każdy  lud, k tó rego  
organizacya społeczna opartą  by ła  lub jest na komunistyczne!!! p o ­
siadaniu majątku, czy to nieruchomego, czy też ruchomego (u l u ­
dów pasterskich, koczowniczych) i na pa tryarcha lnym  ustroju rodzi­
ny przejść musiał przez okres w k tó rym  rozpowszechniony by t  
u niego ogólnie k a ry g o d n y  — w edług  naszego kanonu  moralności — 
stosunek pomiędzy teściem a synową.

M oglibyśm y dojść tą  samą d rogą  do hipotezy, że niema spo­
łeczeństwa, niema plemienia na  kuli ziemskiej, u k tó reg o b y  w p e ­
w nym  okresie jego istnienia^ »snochactwo« nie było rozpowsze- 
chnionem i nie stanowiło ogólnie przyjętej form y ustroju społecznego. 
A  przecież takiej h ipotezy  n ik tby  na podstaw ie faktów  przytoczo­
nych  przez Dra. F ran k ę  nie przyjął. Jes t  to generalizowanie faktów 
nie oparte  na dostatecznym  zasobie dowodów.

9  C hro n iq u e  dite, de N estor, trad , p ar M. L. L éger, P aris, 1884, str. 9 — 10.
“) Rites e t .usages n u p tiau x  en U kraine p ar T h eo d o r W olkov , P aris  (m am  w  ręku  

odbitkę z czasop . Ľ  A n th ropo log ie , bez  roku) str. 165.
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B a s t i a n  przypisując — nie zawsze słusznie,— powstanie roz­
m aitych  form pierw otnych rodziny, przeważnie praw u silniejszego 
mężczyzny nad słabszą odeń fizycznie kobietą, w ypow iada  o »sno- 
ęhactwie« następujące zdanie, słuszne poniekąd  i zgodne z zapatry  
w aniem  Dra. F ran k i  : »Das R e c h t  des S tärckeren  macht sich auch 
in der G ew alt des V aters  geltend , in dem sich derselbe, durch 
V erh e ira tu n g  seines noch unm ündigen  Sohnes, die B rau t (die auch 
in R u s s l a n d  ihren B räu tigam  früher au f  den Armen tragen  
mochte) ane igne t und da diese dann nach dem Aufw achen ihres 
M annes zu alt  gew orden  ist, verm ählt  auch dieser wieder, um eine 
Beischläferin zu gew innen, seinen kaum  geborenen  Sohn« ’). Bastian 
opiera się zapewne na wiadomości o istnieniu tego zwyczaju w R o ­
sy i, jak  w nioskować można ze słów ; »die auch in R u s s l a n d  
і t. d.« O istnieniu »snochactwa« w R o sy i  przed usamowolnieniem 
włościan opow iada także H a x t h a u s e n 5), L e I> o n •') j ak i L e- 
r o y - B e a  u l i e u  (o k tó rym  w spom ina również Dr. Franko), k tó ry  
mówi, iż ojciec rodziny, w sku tek  zwyczaju wczesnego żenienia się, 
nie bardzo jeszcze stary , stawia do sw ych synow ych pew ne w y m a­
gania, przeciw k tó rym  synowie jego, zbyt młodzi i pod legający  ślepo 
woli ojca, nie śmią oponować 4). To samo pow tarza  również L  e t o u r- 
n e a u 5).

U  W  e s t e r  m a r c  к  a znajdujemy następujący  ustęp : »Niezwy­
k ły  rodzaj w ielom ęztwa istnieje u R e d d y ’ów e). Zdarza się iż 
m łoda kob ie ta  mająca lat szesnaście do dwudziestu wychodzi 
za pięcio- lub dziesięcioletniego, a naw et i młodszego jeszcze 
chłopca. P o  zawarciu małżeństwa ż y je ’ ona z innym mężczy­
zn ą ,  blizkim k rew n y m  ze strony  matki, często z wujem swym 
a naw et czasem -z ojcem sw ego  nieletniego męża, k tó ry  uchodzi za 
ojca po tom stw a w tych  związkach spłodzonego. G dy  mąż ten  doj­
dzie do wieku męzkiego, żona jego jest już s ta rą  babą, od której 
się już potom stw a w łasnego  spodziewać nie może'. W te d y  wchodzi 
on w stosunek z żoną innego dzieciaka, k tó ry  znów staje się de 
nomine ojcem jego  dzieci. P o d o b n y  zwyczaj panow ać ma u k a s ty

f) B a stia n : U eber die E heverhä ltriisse , Z eitschrift für E thnolog ie , tom Ví. (Berlin, 
1874) str. 389.

2) T ran sk au k as ia , Leipzig, 1856, u w ag a  n a 's t r .  403.
8) L ’hom m e e t les soc ié tés, P aris , 1881, tom  H, str. 295,
4) L e r o y - B eaulieu : L ’em pire des T sa rs  et les R usses, tom  I, str. 408.
6) L a  soc io log ie  ď  ap rès l ’e thnograph ie . P aris, 1880, str. 255 ..
6) Plemię drawidyjsitie w Indyach południowych.
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W ella lah ó w  w C o im ba to re ’). Ciekawe jest jeszcze to, że syn — nie 
wiedząc zwykle kto jest jego ojcem — dziedziczy zawsze po mężu 
swej m a tk i2). M łody małżonek dorósłszy posiada już czworo lub 
pięcioro dzieci de nomine własnych ; widziano piętnastoletnich ojców 
m ających dw unastoletn ich synów 3).

U Ossetów, żyjących w p a t ry archalnych rodzinach, ojciec żeni 
sw ego sześcioletniego syna  z czternasto- lub szesnastoletnią dzie­
wczyną, a potom stw o z jego  związków z synow ą uważane jest oficy 
alnie za jego w nuków  4). O Ostjakach posiadam y analogiczne wia­
domości 5).

U  B rytów , — jak  zauważył C e z a r  — synowie i ojcowie posia­
dali żony w spóln ie: »uxores haben t deni duodenique inter se com m u­
nes et m axime fratres cum fratribus, p a r e n t e s q u e  c u m  1 i b e- 
r i s 6)« B y ła  to zatem poliandrya, ale po liandrya  pokrew na »sno- 
chactwu«.

Oto wszystkie wiadomości o »snochactwie« jakie znalazłem 
p rzew ertow aw szy  pow ażną liczbę prac etnologicznych i zbiorów' mate- 
ryałów . W iadom ości tych  jest tak  mało, że na ich podstawie ża­
dnych  po zy ty w n y ch  wniosków oprzeć nie można.

A przecież, g d y b y  hipoteza Dra, F rank i Inda słuszną, musieli­
b y śm y  nap o tk ać  mnóstwo śladów i fak tów  »snochactwa«, gdyż  zna- 
chodzilibyśmy je u wszystkich ludów i plemion żyjących w  pa tryar- 
chalnych rodzinach i w komunizmie m ajątkowym , a plemion takich 
i ludów jest jeszcze wiele, i było jeszcze więcej. W ą tp ię  bardzo 
a b y  tak  w ażny objaw socyologiczny, jak  »snochactwo« uszedł* uwTa- 
dze podróżników  i etnologów.

•) W e s t c r m a r c k :  G eschichte der m ensch lichen  Ehe, Je n a  1890, str. 455 . O zw y ­
czaju  tym  w sp o m in a ją  tak że : L u b b o c k ,  Die E n ts teh u n g  der C ivilisation , Jen a , 1875, 
str. 64. B a s t i a n  1. с. str. 388 ; S c h  1 a g i  n tw  c i t: Indien  in W o rt u n d  Bild, Leipzig, 1880, 
tom  I, str. 100; L e t o u r n e a u :  L a  soc io log ie  ď  ap rès ľ  e thn o g rap h ie , P aris, 1880, str. 
33 5 ; S t a r c k e :  Die prim itive Fam ilie  in ih rer E n ts teh u n g  und  E n tw ickelung , L eipzig , 1888! 
str. 167— 8 ;  H e l l w a l d ,  Die m ensch liche  F am ilie, L eipzig , str. 249 — 50.

2) W este rm arck , 1. c. str. 109.
8) Bernhöft, A ltindische F am ilien o rg an isa tio n  w  Z eitschrift für V ergleichende R echts- , 

W issenschaft, tom , IX, S tu ttgart, 1891, str. 20.
4) H ax th au sen , 1. c,, II, 23 ; Klem m , A llgem eine K ultu rgesch ich te  der M enschheit

L eipzig  1843 — 52, tom  X, str. 79 ; A usland , 1876, str. 107 і 165.
6) A hlqvist, U nter W o g u len  und  O stjaken. A cta soc ie ta tis sc ien tia rum  Fennicae. 

tom  XIV, H elsingfors, 1885, u w ag a  n a  str. 292 ; W estcrm arck , I. с., str. 456.
6) C aesar, De bello  gálico , V, 14.
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Pozostaje nam jeszcze zastanowić się nad przyczynami, k tóre  
m o g ły  w ywołać »snochactwo« i nad w arunkam i w^śród k tó rych  m o­
gło ono istnieć.

Bardzo słusznie zaznacza Dr. F ranko , iż chęć pozyskania  sił 
roboczych m ogła  pow odow ać ojców mających synów, do żenienia 
tychże w bardzo m łodym  wieku, ab y  w synowej zdobyć młodą 
i silną robotnicę. Poza granicam i E uropy , w krajach o ludności 
stojącej na niższym stopniu cywilizacyi, mężczyzna może się żenić 
w młodszym wieku, bo pozyskiwanie ekonomicznych potrzeb życia 
jest tam o wiele łatwiejsze, a żona nie ty lko nie jest w tym  kie­
runku  ciężarem dla męża, ale owszem pomocnicą w pozyskiwaniu 
pożywienia, a naw et bardzo często, sama się o wyżywienie rodziny 
starać musi. Dzieci nie w ym agając  żadnego kształcenia, k tó reb y  
ojca rodziny na w y d a tek  narażało, są dlań źródłem dochodu, jako 
siły robocze. Do pew nego stopnia  stosują się te uw agi do rolnictwem 
się zajmujących mieszkańców E uropy . Żona ro lnika pom aga  mu 
w  p racy  na polu, około byd ła  i kieruje g ospodarstw em  domowem 
i z tego  też pow odu lud wiejski żeni swych synów jaknajwcze- 
śniej, ab y  zapewnić sobie większą ilość kobiecych rąk  do pracy. 
Naturaln ie , że w sku tek  tego wczesne m ałżeństw a są na kuli ziem­
skiej bardzo rozpowszechnione, tam  gdzie ustaw y państw ow e nie 
oznaczyły m inim alnego wieku w k tó rym  m ałżeństw a zawierane być 
m ogą Słusznie zauważył P 1 o s s, że u ludów mniej cywilizowanych, 
k tóre  kobietę  uważają za przedmiot służący do zadowolenia p o p ę ­
dów, lub za siłę roboczą m ałżeństw a zawierane byw ają  bardzo wcze­
śnie, podczas g dy  z postępem  cywilizacyi, m inim alny wiek w k tó rym  
małżeństwo zawarte  być może, podnosi się coraz wyżej, natura lnie  
z uwzględnieniem wcześniejszej lub późniejszej dojrzałości fizycznej, 
zależnej od położenia geograficznego danego  kra ju  ’);

U  ludu naszego małżeństwa zawierają się przeważnie ze w zglę­
dów ekonomicznych. Z m nóstwa dow odów  przytaczam  ty lko  uwagi 
p. Z. W a s i l e w s k i e g o :  »Rodzina (w Jagodnem ) przedstaw ia
jednostkę  gospodarską, ekonomiczną. Miłość zobowiązywać może 
do małżeństwa ludzi niezależnych od w ładzy ojcowskiej lub niepo- 
siadających ziemi wyrobników. Norm alne małżeństwo jest po łącze­
niem dwóch kapitałów', dwóch p a r  rąk  do pracy w celu wspólnego 
gospodarstw a« 2). W  innem miejscu tenże au to r  pow iada : »Zdolno­

]) F loss , D as W eib  in der N atur und  V ölkerkunde, L eipzig , 1887, tom  I, str. 184.
2) Jagodne, z a ry s  e tnograficzny , sk reś lił Z ygm unt W asilew sk i, W a rsz a w a  1889 

str. 69.
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ścią do p racy  mierzy on (t. j. Jagodzianin) wartość ludzi... tą  miarą 
ocenia narzeczony swą przyszłą, urodę jej s tawia na drugim  planie. 
Jeżeli o miłości w zalotach może być mowa, to Jagodzianin  kocha 
się nie w pannie, ale w jej rękach  »robotnych«. Próżniakow i śp iew ają; 

K asiuniu  moja naucz się robić,
Bo cię nie weźmie żaden królewicz« ').

K o b ie ta  cenioną jest n ietyłko jako żona, ale i jako  matka. 
»Zony są kapitałem  męża, a dzieci, k tó rych  się on od nich spodziewa, 
to procent od tego kapitału« — powiada B u c h n e r  o Kameruń- 
czykach 2). B rak  miejsca nie pozw ala mi rozpisywać się szerzej w tej 
к  w est у i ; mogę tylko wskazać na niektóre bardzo ważne uwagi, 
odnoszące się do ludów stojących na niższym -stopniu cywilizacyi.

D a r  g  u n , zaznaczając zupełną odrębność i niezależność istnie­
nia w ładzy ojcowskiej w rodzinie od zap a try w ań  na pochodzenie, 
a co za tern idzie od przyję tych system ów pokrew ieństw a, u trzy­
muje- i udow adnia że plemię uznające tylko pokrew ieństw o przez 
m a t k i 3), może mimo to żyć w rodzinach podległych ty lko  n ieo g ra ­
niczonej władzy ojca *) ; obojętność co do legalności pochodzenia 
dzieci n ap o ty k a  się często, obok w ysoko rozwiniętej w ładzy patry- 
archalnej. Związek małżeński ma tu  cele ściśle ekonomicznej natu ry  
to jest : posiadanie żony i jej1 dzieci na własność, jako siły robocze. 
To samo pow iada L i p  p e r t :  »Es ist ganz natürlich, dass in G e­
genden, wo R es te  alter, wilderer und zugleich milderer O rgan isa­
tionsverhältnisse die lediglich der Lust dienende B e g eg n u n g  der 
Geschlechter erleichterten, der M ann eine F rau  am wenigsten  um 
solcher Lust w egen zur Ehe nahm und verhältnissmässig theuer 
erkaufte. D i e  E h e  h a t  f ü r  i h n  e i n e n  a n d e r e n  Z w e c k ;  
e r  w i l l  K i n d e r  g e w i n n e n  u n d  e r z i e h e n  l a s s e n ,  K i n ­
d e r  d i e  s e i n  e i g e n  w ä r e n ,  e i n e  V e r m e h r u n g  s e i n e r  
H a b e  a n  s i c h  u n d  e i n e  e r h ö h t e  E r w e r b s -  u n d  V e r -  
t h e i d i g  u n g  s h i 1 f  e f ü r  i h n 5).«

‘) T am że, str. 81.
3) M ax. B uchner ; K am erun, Leipzig, 1887, str. 31.
3) Zob. mój a r tÿ k u i: Z dzie jów  pierw otnej rodziny , „L u d “ , z e szy t 2-gi (maj) str. 37.
4) D arg u n : M utterrech t und V aterrecht, L eipzig  1892, str. З і 4. „D as ■ M utterecht 

se tz t w ed er v o rau s , d ass  die V aterschaft gleichzeitig  u n b each te t oder g ar u n b ek an n t ist, 
noch  das die M utter innerh a lb  der Fam ilie bersch en  m üsse. Die begriffliche V erbindung 
zw isch en  M utterrech t u n d  M atriarchat ist ebenso  unhaltb ar, als die zw ischen  M utterrecht 
u n d  P ro m iscu itä t“, a dalej: „Der V ater k an n  T y ra n n  im H ause  sein, u n b esch rän k te r 
H ersch e r über L eben  und  T o d  s e i n e r  F r a u  und i h r e r  K inder... ohne doch m it
den K indern  im V erhältn iss rechtlich  re levan ter V aterschaft zu  s te h e n “.

6) L ippert, Die G eschichte der Fam ilie, S tu tgart, 1884, str. 118.



— 154 —

T am  gdzie wielożeństwo i małżeństwo przez kupno  jest roz- 
powszechnionem, mąż kupuje jaknajwięcej żon, aby  mieć jaknajwięcej 
dzieci. Dzieci przfedstawiają ogrom ną wartość, córki jako tow ar na 
sprzedaż, synowie jako  siły robocze. K a fr  dla k tó rego  córka przed­
stawia w artość  trzydziestu wołów starać się będzie o posiadanie 
jaknajwiększej ilości córek.

Indyan ie  p ra g n ą  posiadać jaknajw iększą ilość potomstwa. 
U  Majasów m ałżeństw a niemające dzieci s tara ją  się przebłagać b ó ­
stwa, k tó rych  gn iew  jest p rzyczyną ich bezpłodności, przeróżnemi 
ofiarami. »Obyś miał dużo dzieci i potomków« oto zwyczajne b ło ­
gosławieństwo łub pozdrowienie na M adagaskarze, a śmierć bezpo­
tom na jest tam  uw ażaną za najstraszniejsze nieszczęście '), tak  samo 
ja k  u m u rz y n ó w 2) i u P e r s ó w 3). Japońsk ie  przysłowie powiada, 
że »przyzwoici ludzie mają dużo dzieci«4), Szamanie Syb iry jscy  
uw ażają za szczyt szczęścia posiadanie m nóstw a wołów i d z iec i5). 
»Kto nie m a dzieci, niema szczęścia« pow iadają  południowi S łow ia­
nie 6). P rzy k ład ó w  takich m ożnaby przytoczyć mnóstwo.

B rak  po tom stw a uw ażany  jest powszechnie' jako wielkie nie- 
śżczęście. K o b ie ta  zamężna niemająca dzieci jest przedmiotem ogól- 
nej p o g a r d y ’). U  wielu ludów  panuje zwyczaj, iż m ąż ' niepłodną 
żonę. p o rzu ca8), a tam gdzie rozpowszechnione jest małżeństwo przez 
kupno, rodzice żony zwrócić mu muszą o trzym aną za córkę zapłatę. 
W szędzie  niepłodność jest p rzyczyną upraw niającą  do rozwodu.

Ciekawy zwyczaj n ap o ty k an y  w K ordofanie  u plemienia Dże- 
b e l -T a g g e le ’ów, opowdada L e tou rneau :  U ne femme étan t reconnu 
stèrile, avan t de la répudier, le mari convoquait  b ruya tnen t tous 
ses parents mâles, qui après un  festin, ava ien t tous des rapports  in­
times avec ľ  epouse brèhaigne ! 9) P o d o b n y  zwyczaj istnieje w A bi­

?) W esterm arck , 1. c. str. 378.
2) W aitz  : A n tropo log ie  der N aturvö lker, L eipzig , 1859 — 72, tom , II, str. 121.
s) Polak.- P ersien  d a s 'L an d  u n d  se ine B ew ohner, L eipzig , 1865, tom  I, str. 118.
4) R ein: Ja p a n  nach  Reisen und  S tudien, L eipzig , 1881, tom  I, str. 4 9 0 .'
6) G eo rg ii: B esch re ibung  aller N ationen  des ru ss isc h e n  Reichs, P e tersbu rg ,^  1776, 

s tr. ,382.
6) K rau ss  : Sitte u n d  B rauch  der S üdslaven , W ien , 1885. str. 591.
7) W esterm ark , 1. c., z e s taw ia  w  u w ad ze  7-mej n a  str. 379, lu d y  u k tó rych  z a p a ­

try w an ie  to je s t 'ro z p o w sz e c h n io n e .
8) T am że str. 379 ; L ip p p e rt; K u ltu rgesch ich te  der M enschheit in ihrem  o rg an i­

schen  A ufbau , S tu ttgart, 1887, tom  II, str. 106; Hellw.ald, 1. c., str. 3 3 9 ;, L e to u rn eau , 
L ’évo lu tion  du m ariage  e t de la  fam ille, P aris, 1888, s tr . 284 — 309.

9) L e to u rn eau , 1. c., str. 291.
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synii, gdzie Iłobieta, której zarzucono niepłodność oddaje się, aby  
zostać matką, .każdęinu mężczyźnie, k tó rego  s p o t k a ').

W  związku z tem stoją inne zwyczaje, w naszem pojęciu w y ­
soce niemoralne. W  Sparcie, gd y  mąż sądził, iż brak  dzieci jego 
jest-winą,, odstępyw ał swe p raw a małżeńskie innemu młodszemu 
mężczyźnie' a potomstwo z związków tego mężczyzny z swą żoną 
uważał ^a swoje. W dow om  bezdzietnym k tó ry ch  mężowie zginęli 

r  ria wojnie lub umarli bezpotomnie, dawano mężów z urzędu, a dzieci 
z tych związków b y ły  następcam i i dziedzicami zmarłych lub po le ­
g łych  2). L etourneau przytacza zdanie Solona, k tó ry  pozwalał żonie 
starego  męża, za ¡pozwoleniem tegoż, wyszukać sobie młodego za­
stępcę jego pom iędzy najbliższymi krew nym i męża 3), U  Germ anów 
zwyczaj ten b y ł  również rozpowszechniony 4) a p rzyk łady  podobne­
go postępowania, àie vice versa znajdujemy w starym  Testam encie: 
»Sarai tedy  żona A bram owa, nie rodziła dzieci, ale mając n iew ol­
nicę E g ipcyankę  imieniem A gar, rzekła mężowi swemu ; Oto zam­
knął mnie Pan , abych nie rodziła. W nijdź do sługi mojej, ażali snać 
wżdy Z niej będę miała dziatki. A  g d y  on przyzwolił na prośbę jej, 
wzięła A garę  E g ipcyankę ,  Sługę swą . . i dała ją mężowi swemu 
za żonę«5). Dalej czy tam y: »Widząc tedy  Rachel, że niepłodną by ła  
zajźrzała siestrze swej i rzekła mężowi swem u: Daj mi dzieci, ina­
czej umrę. K tóre j  Jakób  rozgniew any odpowiedział: Zażem ja za 
Boga, k tó ry  cię zbawił owocu żyw ota twojego A ona :  Mam, p o ­
wiada, służebnicę Bale, wnijdź do niej, ab y  porodziła na kolanach 
moich, ażebym  miała syna z niej. I dała mu Bale w małżeństwo, 
k tó ra  g d y  wszedł mąż do niej, poczęła i porodziła syna. I rzekła 
R ach e l  : P rzysądził mi P an  i wysłuchał głos mój, daw szy mi sy n a « 6). 
W reszcie w D e  u.t o r  o n o m l  u m znajduje się ustęp następujący: 
»G dyby mieszkali bracia pospołu, a jeden z nich zszedłby bez p o to m ­
stwa, żona zmarłego nie pójdzie za innego, ale ją pojmie b ra t  jego 
i w z b u d z i  n a s i e n i e  b r a t a  s w e g o  I  p ierw odnego z niej

■) H ellw ald, 1. o., 1.39.
а) ' W csterm arck , i. c., str. 37 9 ; L etou rn eau , 1. c. str. 242 i 276 ; L ippert, Ge­

sc h ic h te -der F am ilie ..str. 120.
s) L etou rn eau , 1. c., str. 276. -
4) -Grimm, D eu tsch e  R ech tsalterth iim er, G cttingen, 128, str. 443.
5) G enesis, XVI, 1—3. tłum aczen ie  W ujka , tom  I, (Lw ów , 1840) str. 35.
б) G enesis, XXX, 1—6. T am że str. 57.
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syna imieniem jego nazowie, ab y  nie było zgładzone imię jego 
z Izraela« 'j.

Zdaniem przeważnej części badaczy, p ragnien ie  posiadania po ­
tom stw a wynikło  z rozpowszechnionej bardzo czci p rzodków : »R o­
zwój ku ltu  przodków — pow iada Spencer — który , żądając od k a ­
żdego mężczyzny sk ładania ofiar na grobach  jego  bezpośrednich i 
bardziej odległych przodków męzkich, pozw ala mu zarazem spodzie­
wać się , że duch jego będzie miał tak ie  same ofiary od jego syna 
i daje jeszcze początek  . . . .  pobudce do przenoszenia dzieci płci 
męzkiej nad  córki. W y n ik i  owej pobudki uw ydatn ia ją  się w dzi­
siejszych czasach wśród Chińczyków, gdzie szczególnie opłakuje się 
śmierć syna  z powodu, iż nie będzie miał już k to  składać ofiar na 
g robie i gdzie nieodzowna, w ynikająca  ztąd potrzeba syna, u sp ra ­
wiedliwia nałożnictwo, jakkolwiek, g d y  kto  ma synów  praw ow itych  
(córki n igdy  nie wchodzą w rachubę) branie nałożnic uważa się 
za rzecz naganną. Przypom inając  sobie freski i pap irusy  egipskie, 
oraz podobne świadectwa, zawierające się w  pom nikach asyryjskich, 
a wskazujące, że ofiary przodkom  przynoszone b y ły  przez ich po ­
tom ków męzkich, — przypom inając nadto, że wśród daw nych  Aryj- 

. czyków, bądź Hindusów, bądź G reków  lub R zym ian , córka nie 
m ogła  w yk o n y w ać  takich obrzędów — spostrzegam y w jaki sposób 
ta  rozwinięta forma religii, wzmacniając podległość sy n o w sk ą ,  je­
dnocześnie dodaw ała bodźca troskliwości rodzicielskiej o synów, 
lecz nie o córk i*2).

»Obawa nie pozostawienia po sobie synów, k tó rab y  spow odo­
w ała  w przyszłości b rak  czci w łasnego ducha nie posiadającego po ­
tom stw a mężczyzny jest i by ła  rozpowszechnioną u wszystkich lu­
dów wschodniej Azyi, i w ystępuje wybitn ie  u Egipcyan« — p o ­
w iada L ip p e r t3).

Oprócz czci 'przodków  w ym ienia Spencer jako przyczynę dą­
żenia do posiadania po tom ków  płci męzkiej »naglącą potrzebę p o ­
większenia liczby wojowników« i »święty obowiązek zemsty k rw a ­
wej . . . uznawanie tego obowiązku w y tw arza  troskę o posiadanie 
przedstawiciela męzkiego, k tó ry b y  pomścił się na tych, co byli 
spraw cam i k rz y w d y « 4).

*) D euteronom ium , XXV, 5 — 6 , tam że, str. 283. U stęp ten  odnosi się do tak  zw. 
„ lew ira tu “, k tó ry  je d n a k  p o d  w zględem  niżej p o ru szo n y m  m a zw iązek  z „ sn o ch ac tw em “.

2) S p en cer: Z asad y  so cyo log ii, W arsz aw a , 1889, tom  II, 277. Zob, tak że : M ax 
M üller, A n th ro p o lo g isch e  R eligion, L eipzig , 1894, str. 125— 132.

s) Spencer, 1. c. II. str. 276 — 7.
4) L ippert, K ultu rgesch ich te , tom  II., str. 507 — 508.
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' Bezsprzecznie jednak  ekonomiczne p rzyćzyny  b y ły  i są najsil - 
niejszą pobudką  w tym  kierunku, chociaż nie w ykluczają one w spół­
działania innych czynników. W  pierwszych latach ich życia, w yży­
wienie dzieci jest bardzo łatwem, w krótce  stają się one pomocą w 
wszystkich pracach mających na celu pozyskanie pożywienia.

W  wielu w ypadkach  powstanie »snochactwa« datuje się za­
pew ne jeszcze z czasów, gd y  wszystkie wymienione wyżej przyczy­
ny  m og ły  być  czynnemi; być  może jednak, że w wielu w ypadkach , 
szczególnie jeżeli n ap o ty k am y  »snochactwo« u ludów stojących na 
wyższym stopniu cywilizacyi powstanie tego zwyczaju przełożyć 
należy na okres późniejszy.

G d y  bądź to zaprowadzenie chrześcijaństwa bądź to inne czyn 
niki spow odow ały  przejście z ustroju poligam icznego do monogamii, 
i to do przymusowej monogamii, w tedy  »snochactwo« mogło być 
środkiem do pozyskania, choćby ty lko  jednej jeszcze żony, k tó rab y  
coram publico t. j. wobec władz duchow nych i świeckich, uchodziła 
za synową.

A  ze strony kob ie ty  przyczyną do zawarcia związków niestoso­
w nych często co do wieku mogła być chęć zapewnienia sobie bytu . 
»U K om anszów  dziewczęta młode często wychodzą za s ta rych  męż­
czyzn jeżeli pew ne są ,  że będą miały co jeść«.

P rzy czy n y  takich związków istnieją i u społeczeństw, stojących 
na najwyższym stopniu cywilizacyi. W  innej nieco formie n a p o ty ­
k am y  kupow anie  żon z tą  różnicą, że ekonomiczny czynnik »pozy­
skania siły roboczej« nie g ra  tu żadnej roli. A d o lf Strzelecki.

— ---

LUD HRUBIESZOWSKI.*)
— i» -® -« —

1.
Jeżeli należysz, czytelniku, do rzędu tych  ludzi, k tó rzy  intere­

sują się w łasnym  krajem  i lubią poznaw ać naocznie różne jego o k o ­
lice, i jeżeli w wędrówce swej zawadzisz także, o powiat h r u b i e ­
s z o w s k i ,  a będzie to latem, — to n iewątpliw ie przeklniesz swą 
p o d ró żo m an ię , a to dla wielu względów. N aprzód  nic nie zobaczysz, 
bo nieprzenikniony wzrokiem obłok ku rzaw y  otoczy cię ze wszech

*) O ludzie  h ru b ieszow sk im  zob. ta k ż e : K olberga  C hełm skie. A. St.


